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ANTONI PLUTYŃSKI

O JEDNOŚĆ NASZEGO ŚWIATA
JAPOŃCZYCY ATAKUJĄ AUSTRA- 
lię. Wyspy wielkości Polski, przeważnie 
skaliste i pozbawione bogactw mineral
nych, atakują kraj wielkości dwu trze
cich obszaru Europy, jeden z bogatszych 
na świecie. Na małych wyspach atoli 
mieszka 73 miliony ludzi, w Australii zaś 
około siedmiu milionów. Japończycy 
posiadają więc własnej siły żywej okrągło 
dziesięć razy więcej, niż olbrzymia 
Australia.

Wiemy wszyscy jak powstała ta niebez
pieczna dysproporcja sił. Australczycy 
od lat nadmiernie ograniczyli dopływ 
osadników do swego kraju z obawy, aby 
nowe siły robocze nie obniżyły ich wyso
kiej stopy życiowej. Wszystkie bogactwa 
tego wielkiego kraju miały na zawsze 
pozostać ich i ich potomków wyłączną 
własnością. Wełna i mięso, pszenica 
i masło, złoto, ołów i miedź 
wysyłano zagranicę w takich ilościach, że 
całkowity wywóz Australii wynosił około 
£20 na głowę ludności rocznie i pozwalał 
zaopatrzyć się we wszelkie brakujące 
fabrykaty oraz osiągnąć wysoki poziom 
dobrobytu.

Jak wszystkie narody, oddające cześć 
złotemu cielcowi stopy życiowej, posia
dali Australczycy nie wiele dziatwy. 
Nadwyżka życia nad śmiercią, nie 
odliczając starzenia się społeczeństwa, 
wynosiła ostatnio 54 tysiące, nadwyżka 
imigracyjna 12.000, rocznik żołnierski 
około 55.000.

Społeczeństwo Australii, o wielkiej 
szlachetności ducha i wysokiej cywili
zacji, znalazło się obecnie przed grozą 
najazdu japońskiego.

Utrata kraju kolonialnego, gdzie lud
ność biała, przeważnie urzędnicy, kupcy i 
przemysłowcy, stanowią cieniutką 
warstwę wierzchnią, nie może być porów
nywana z podbojem kraju, prawie 
wyłącznie zasiedlonego przez białych, 
podbojem dokonanym przez naród innej 
wiary, kultury i obyczaju. Panowie 
kolonialni mogą spakować manatki i 
powrócić do głównych kwater handlo
wych w kraju rodzinnym. Australczycy 
nie mają i nie chcą mieć innej poza 
Australią ojczyzny. Jest to ich po przod
kach spuścizna i kolebka ich przyszłości. 
Muszą zwyciężyć, bo w razie klęski 
czekałaby ich zagłada. Słyną z dziel
ności i na pewno kapitulować nie będą. 
Straszliwym następstwem polityki 
egoizmu jest, że do obrony swego olbrzy
miego kraju tak nie liczne tylko wystawić 
mogą zastępy własnych żołnierzy.

Tragedia Australczyków nie jest 
wyłącznie ich sprawą. Obchodzi ona nas 
wszystkich, ludzi europejskiego pocho
dzenia, i to nie tylko w formie współ
czucia ludzkiego, spotęgowanego głosem 
krwi, ale również w formie obawy przed 
duchowym rozkładem ludów cywilizacji 
chrześcijańskiej.

Ten rozkład, przed którym musimy się 
bronić, charakteryzujemy, jako osłabienie 
instynktu samozachowawczego, obniżenie 
realizmu w ocenie sytuacji i zdolności 
przewidywania, zanik solidarności ludów 
chrześcijańskich i odstępstwo od tradycji 
rycerskiej ofiary przodków. Japończycy 
nie taili nigdy swych zamiarów pójścia 
przy najbliższej sposobności na rozbój i 
rzeź spokojnych i nieprzygotowanych 
narodów. Zapewniali oni przecież: “że 
wyczekują tylko chwili kiedy Europa 
popełni harakiri,” “że jeżeliby nawet za 
grzech wojny napastniczej mieli pójść do 
piekła, to i ten wzgląd ich nie pow
strzyma.” Wszakże to oni chcieli kupić 
Singapore za zaprzestanie wojny “perka- 
likowej.” Wszakże przez cztery lata 
ćwiczyli swoje wojska nie na placach 
golfowych, ale bardzo skutecznie na 
wojnie z niedozbrojonymi Chińczykami. 
Nikt więc nie ma prawa tłumaczyć się 
zaskoczeniem.

Przez ten czas Europa i Ameryka 
dostarczały Japonii wszelkich materiałów, 
narzędzi i gotowego sprzętu ku pełnemu 
ich dozbrojeniu.

Dopiero po wybuchu wojny dowie
dzieliśmy się, że Japonia ma na Oceanie 
Spokojnym przewagę nad połączoną 

flotą Wielkiej Brytanii i U.S.A, które 
widocznie nie miały dość pieniędzy na 
odnowienie swych okrętów, a również, że 
nie zdolni do latania Japończycy miewają 
lokalną przewagę w powietrzu. Dowie
dzieliśmy się również, że posiadająca 
tylko 6 milionów ton handlowej mary
narki Japonia, może równocześnie w 
kilku miejscach organizować poważne 
liczebnie desanty na odległość tysięcy 
mil morskich, podczas gdy operacje 
podobne-na odległość setek mil zaledwie- 
zostały przez białe mocarstwa morskie 
oddawna uznane za niemożliwe ze 
względu na brak środków transporto
wych.

W tym punkcie słabych zdolności 
ofensywnych ' u czołowych narodów

cywilizacji europejskiej wysoka stopa 
życiowa zdaje się być główną objawu 
owego przyczyną. Żołnierze tych krajów 
udowodnili niejednokrotnie, że nie boją 
się śmierci i walczyć umieją jak lwy, pod 
warunkiem atoli, że przed i po walce 
czekają ich wyściełane fotele, przyjemna 
obsługa i rozrywka, nie mówiąc już o 
jedzeniu i trunkach pierwszej klasy. 
Dlatego to może na żołnierza japońskiego 
przewozi się tonnę materiałów wojen
nych, ale na żołnierza brytyjskiego trzeba 
liczyć pięć ton wojennego i niewojennego 
bagażu.

Słusznie też walkę o zwycięstwo pro
wadzi się w świecie anglosaskim, nie 
tylko organizując wyścig pracy, ale 
również obcinając, gdzie tylko można, tę 

rozwiniętą nad miarę stopę życiową, te 
rzekome konieczności wygody i zbytku, 
które wźarły się w dusze narodów przodu
jących naszej cywilizacji i osłabiają ich 
prężność i żywotność.

Czy ten wysiłek wojenny, ten zwrot ku 
prostocie życia zamienić się ma po wojnie 
w nową orgię podnoszenia stopy życiowej 
za wszelką cenę, chociażby ceną tą miał 
być zanik liczebności własnych społe
czeństw i pewna już ich klęska w 
przyszłości?

Najstraszliwszym atoli objawem roz
kładu duszy zbiorowej białych ludów jest 
zanik związków bliskości krwi i solidar
ności cywilizacyjnej między tymi ludami, 
nawet w obliczu tak straszliwej grozy 
podboju japońskiego.

JAN MATEJKO — “ Dzieje cywilizacji w Polsce: Wiek XVIII, odrodzenie nauk 
i sztuki, Konstytucja Trzeciego Maja, rozbiory.”

RICHARD O’SULLIVAN
Członek Rady Jego Królewskiej Mości
Prezes Zarządu “ Sword of the Spirit ”

COR AD COR LOQUITUR
... WOLNI OD HAŃBIĄCYCH 

obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej 
nad życie, nad szczęśliwość osobistą — 
egzystencję polityczną, niepodległość 
zewnętrzną i wolność wewnętrzną na
rodu.” — Sejm polski uchwalił Konsty
tucję Trzeciego Maja 1791c.

Konstytucja Trzeciego Maja uważana 
jest słusznie jako jeden z eaj większych 
czynów w dziejach Polski. Była ona 
wyraźnie zgodna z umiłowaniem i 
wspaniałymi tradycjami wolności i 
tolerancji, którymi odznaczył się naród 
polski na przestrzeni stuleci. Zawarła w 
sobie podstawowe zasady naprawy 
poprzedniej formy rządu, które wysunął 
Sejm roku 1789, a których Ignacy 
Potocki, wielki patriota, był — jak się 
zdaje — jednym z głównych autorów. 
Odzwierciedlała zrozumienie i uznanie, 
jakie król Stanisław August żywił dla 
form konstytucyjnych Anglii, dla wyraża- 
J4ceS° w nich angielskiego poczucia 
rzeczywistości i równowagi. Znalazły w 
niej w rozsądnej mierze oddźwięk hasła 
wolności, głoszone przez Rewolucję 
Francuską. Urzeczywistniła zasadę 

podziału władz: prawodawczej, wyko
nawczej i sądowej, ustalając, iż ta ostatnia 
nie może być pełniona ani przez Sejm, ani 
przez króla, a tylko przez specjalnie do 
tego celu powołane organy państwowe. 
A wreszcie — w szlachetny sposób — 
stwierdziła, iż wszyscy obywatele mają 
sobie powierzoną obronę całości i nie
podległości narodu.

Łatwo zrozumieć więc, czemu Edmund 
Burke zabrał głos, by powitać Konsty
tucję Trzeciego Maja, jako “najszlachet
niejszy dar, otrzymany kiedykolwiek 
przez jakiś naród.” Stwierdził bowiem, 
iż zawarte są w niej “ ziarna wieczystego 
postępu, ponieważ oparta jest na tych 
samych zasadach, co uczyniły angielską 
konstytucję tak doskonałą.” Łatwo 
zrozumieć słowa, które w rozgwarze 
Francji rewolucyjnej wyrzekł Chamfort, 
że “wolność przeskoczyła ponad Niem
cami,” a także wniosek, z jakim 
Demoussaux wystąpił w Radzie Miejskiej 
Paryża, żądając by wysłać listy, proponu
jące Polakom wieczny sojusz i braterstwo 
z Francją. I nie bez wzruszenia wspomi
namy dzisiaj, że w Holandii specjalny 

medal pamiątkowy wybity został dla 
upamętnienia nowej Konstytucji polskiej.

W rzeczy samej, Konstytucja Trzeciego 
Maja oznacza, że Polska chciała i posta
nowiła — z Bożą pomocą — podnieść się 
z chwilowego upadku, odzyskać dawną 
swą niezależność i bezpieczeństwo. I ta 
nadzieja święta i wola przepełniać musiała 
myśli i uczucia narodu, w tym dniu 
pamiętnym, kiedy król Stanisław, z 
Sejmem pospołu, składali przysięgę na 
Konstytucję, poczem przy biciu z dział 
zamkowych złączyli głosy swe w rados
nym, dziękczynnym Te Deum. Dzisiaj 
jeszcze — poprzez przedział lat długich
— słyszymy huk armat tych i dźwięk tego 
hymnu. I w każdą rocznicę Trzeciego 
Maja serca tych wszystkich, co pozostali 
wierni tradycjom tolerancji i wolności, 
łączą się z braćmi — Polakami i Polkami
— tam w kraju i na wychodźtwie. Jedno
czą się z nimi we wspólnej modlitwie i 
nadziei odbudowy Polski Niepodległej, 
kiedy pamiątka Konstytucji znów będzie 
święcona uroczyście, w starej katedrze 1 
w nowo zbudowanej bazylice Opatrz
ności Bożej w Warszawie.

Nie mówmy o Niemcach. Przefilozo- 
fowali dawno wszelkie zasady, pozbyli się 
już wszystkich etycznych hamulców, 
przeszkadzających im do wyżycia się 
wojną, mordem i łupem. Niszczą starą 
wiarę, a równocześnie sojuszem z Japonią 
przeciw białym narodom przekreślają 
swój rasizm, podstawę nowej pseudo 
wiary. Ale reszta Europy?

Francja wypraw krzyżowych, Francja 
Ludwika Świętego współpracuje nie 
tylko z Niemcami, ale i z Japonią. Bąka
jący coś o odrodzeniu moralnym, katolik 
Petain oddał Indochiny Japonii i odda im 
albo Niemcom każdą inną bazę, byleby 
tylko nie dostała się w ręce pragnących 
walczyć za wolność Francji—Francuzów!

Katolicka Hiszpania buduje łodzie 
podwodne dla Niemców, aby pomagały 
ich własny kraj ogłodzić i przechylały 
szalę na zgubę białych krajów. Katolicka 
Irlandia trwa niezłomnie w neutralności, 
bez względu na to, że większość młodzieży 
irlandzkiej, tej z emigracji, walczy już 
czy walczyć będzie w armiach Stanów i 
Wielkiej Brytanii. Gdzie tu jest głos 
krwi? Krew, która nie woła, która nie 
rozkazuje, krąży już tylko w żyłach 
ludzi, pozornie żyjących bo już skazanych 
na zagładę.

Katolicka ludność Italii nie zareago
wała zupełnie na sojusz z Japonią. Tak 
samo nie mamy dowodów reakcji w kato
lickich krajach Węgier czy Słowacji, w 
dalszym ciągu współpracujących z pań
stwami “osi.” A przecież pierwszą 
ofiarą Japonii były Filipiny, kraj kato
licki, w którego stolicy odbywał się tak 
niedawno Kongres Eucharystyczny.

W końcu olbrzym rosyjski, kraj 
chrześcijański, który sam tyle wycierpiał 
w niewoli Mongołów, obecnie w aspi
racjach swych więcej bodaj zwraca uwagi 
na podbój, w razie zwycięstwa, obcych 
językiem, wiarą i kulturą społeczną 
ludów nad Bałtykiem, niż na zagrożony 
dostęp do oceanu Spokojnego.

Zaiste, postawa duchowa białych 
ludów bliska jest “ harakiri.” Zaczyna 
się to zawsze od znieczulenia, od obojęt
ności.

Przecież my sami Polacy, którzy tak 
niezłomnie walczymy pod sprzymie
rzonymi sztandarami, my sami nie mamy 
jeszcze pełnej wiary w możliwość zmart
wychwstania ducha solidarności ludów 
cywilizacji chrześcijańskiej. Gdybyśmy 
ją posiedli, nie przesadzalibyśmy w 
taktyce i nie zabiegalibyśmy o rzeczy 
trzeciorzędne, ale jak ów Piotr z Amiens 
szli budzić śpiące do walki krzyżowej.

Niechże wiara ta w nas się obudzi, 
niech wreszcie z uwolnionej od obłudy i 
słabości piersi podniesie się wielki okrzyk 
zmartwychwstałej jedności naszego 
świata: “ Bóg tak chce! ”

PRZED
TRZYSTU LATY

Przed trzystu laty specjalny ambasador 
Rzplitej do Wielkiej Brytanii, późniejszy 
Kanclerz Wielki Koronny, Jerzy Osso
liński, tymi słowy przemawiał do króla 
Anglii, Jakuba I, stając w obronie 
więzionych katolików angielskich:

“Nigdy bym nie ośmielił się prosić 
Waszej Królewskiej Mości o wypuszczenie 
z więzienia zdrajców. Jeśliźe są takowi, 
zasłużyli nie tylko na więzienie, ale, co 
więcej, i na pokaranie ich najsurowsze. 
Jeśli wszelako całą ich winą jest, iż prze- 
ciwiają się przysiędze na posłuszeństwo w 
sprawach wiary, czego im też i religia 
sama wzbrania, tedyć mam ich za 
dobrych katolików, nie za zdrajców. I 
zda mi się, że do niczego nie powinni być 
przymuszani przeciwko sumieniu, jako 
widzimy z przykładu innych Panów 
Chrześcijańskich, a choćby też mego 
Pana i Króla, co, mając w Państwie swym 
ludzi tejże wiary, jaka tutaj w Anglii jest 
wyznawana, żadnych przedsię wstrętów 
im nie czyni i na swobodę ich sumienia 
nie nastaje.”
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KAROL LESKOWIEC

O POKÓJ TRWAŁY I SPRAWIEDLIWY
MNIEJ WIĘCEJ STO LAT TEMU 
głośny pisarz francuski, Wiktor Hugo pro
rokował, że nadejdzie czas, kiedy armaty 
oglądać się będzie tylko w muzeach, tak 
jak narzędzia tortur. Istotnie, wiele 
armat powędrowało do muzeów, ale tylko 
dlatego, że zastąpiono je nowymi, bar
dziej udoskonalonymi.

Po wojnie poprzedniej, po r. 1918, 
bardzo rozpowszechniony był pogląd, że 
wojny już się skończyły, że nastąpi 
prawdziwe, rzeczywiste rozbrojenie mili
tarne i moralne i ludzkość będzie odtąd 
żyć w błogim pokoju. Nadzieje te nie 
sprawdziły się i dziś przeważa pogląd 
daleko ostrożniejszy. Wojskowi na 
łamach swych czasopism fachowych już 
się zastanawiają, jak się należy przygo
tować do nowej wojny, tej, która nastąpi 
kiedyś, po wojnie obecnej. Politycy nie 
straszą nową wojną, ale zapowiadają, że 
armie trzeba będzie nadal utrzymywać.

Ten odwrót od przesadnych, fan
tastycznych nadziei jest niewątpliwie 
objawem pożądanym. Aby walczyć o 
trwały, sprawiedliwy pokój, nie musimy 
wierzyć, iż życie stanie się sielanką, iż 
gwałt i przemoc zupełnie znikną z 
oblicza ziemi. Podobnie też aby walczyć 
o lepszy ustrój społeczny, nie musimy 
koniecznie wierzyć, iż doczekamy się 
chwili, w której wogóle nie będzie bied
nych i nieszczęśliwych, a świat zamieni 
się w raj ziemski. W obu wypadkach, to 
znaczy zarówno gdy mamy do czynienia 
z wojnami, jak i wtedy, gdy chodzi o 
krzywdy wypływające z ustroju gospo
darczo - społecznego, najzupełniej wys
tarczy wierzyć, że możliwy jest znaczny 
postęp, że możemy i powinniśmy zrobić 
duży krok naprzód, że nieszczęścia, na 
które narzekamy, nie są nieubłaganą 
koniecznością, lecz w dużym stopniu od 
naszej woli zależą.

Kościół katolicki niejednokrotnie 
zachęcał do pracy nad utwalaniem pokoju 
i usuwaniem niebezpieczeństwa wojen. 
Między innymi szereg głębokich wskazó
wek dał Benedykt XV w swej encyklice 
"Pacem, Dei munus" z r. 1920, która 
dla katolickich polityków i dyplomatów 
powinna być dokumentem równie cen
nym, jak dla ekonomistów i socjologów 
encyklika "Rerum Novarum."

Przy ustalaniu dróg na przyszłość 
dobrze będzie brać pod uwagę katolicki 
punkt widzenia na analogiczne zagad
nienia z życia każdego narodu.

A więc weźmy pod uwagę np. sprawę 
zbrojnych napadów, rabunków, mor
derstw. Czy moraliści katoliccy zalecają 
w tym wypadku rozbrojenie? Czy nale
gają, by wierzyć, że jednostki zbrodnicze 
same się naprawią, że wystarczy na nie 
wpływać perswazją, a nie bronić prawa 
siłą?

Podobnie trzeba traktować napady i 
rabunki na wielką skalę, jakimi są wojny 
napastnicze. Rozbrojenie rozzuchwali
łoby najeźdźców tak samo, jak rozbro
jenie i zniesienie policji rozzuchwaliłoby 
zbrodnicze jednostki, których nie brak w 
żadnym narodzie.

A czy etyka katolicka żąda traktowania 
napastnika na równi z pokrzywdzonym, 
czy zabrania domagać się kary i odszko
dowania? Też nie. Wolno jednostce 
wybaczyć wszystko krzywdzicielowi, jed
nakże jest rzeczą normalną, że gdy 
napastnik kogoś obrabuje, zrani, 
okaleczy, to pokrzywdzony żąda odszko
dowania i ukarania napastnika. Co 
więcej — wiemy dobrze, że nawet gdy np. 
rodzina zamordowanego przebaczy mor
dercy, to mimo to sąd umieszcza zbrod
niarza w więzieniu.

Otóż podobnie ma się rzecz ze stosun-

I
Śpiewa tłum na kolanach, 
Cicho grają organy, 
Pachną świece woskowe
Na nabożeństwie majowym. 

O Panno Częstochowska, 
Zmiłuj się — Matko Boska, 
Korny lud Cię uprasza, 
Powiedz — gdzie Polska nasza?

Wskaż — droga do niej którędy, 
Odpuść nam winy i błędy, 
Może jutro — jeśli nie dziś— 
Łaską swoją nas nawiedzisz?

Ty, któraś jest z nami wszędzie, 
Wiesz wszystko co z nami będzie, 
Madonno — Czarną zwana, 
Wstaw się u Pana!

II
Patrz, w którąkolwiek stronę 
Oczy swe zwrócisz stęsknione, 
Wszędzie ma swoje stolice 
Maria — Bogurodzica.

W ruinach każdej ulicy, 
W każdego serca kaplicy, 

kami międzynarodowymi. Jest rzeczą 
godziwą żądać odszkodowania i kary. 
Sprawa jest trudna, bo żaden naród nie 
składa się wyłącznie z jednostek zabor
czych i zbrodniczych, w żadnym nie brak 
ludzi uczciwych i szlachetnych, ale mimo 
to zasada odszkodowania i kary pozostaje 
słuszną.

To wszystko musimy mieć na uwadze 
myśląc o Niemcach i innych narodach, 
które w toku obecnej wojny wielokrotnie 
pogwałciły zasady prawa międzynarodo
wego. Nie chcemy zemsty. Nie prag
niemy też takich warunków pokoju, 
któreby uniemożliwiały pokonanym po
prawienie się i uzyskanie kiedyś lepszego 
miejsca w rodzinie narodów, ale nie 
możemy pogodzić się z myślą, by napast
nik i pokrzywdzony mieli być traktowani 
jednakowo. Wraz z wielkim pedagogiem 
niemieckim, Foersterem twierdzimy, że 
należy żądać kary, bo jest ona ważnym 
czynnikiem wychowawczym. Naprawa 
wyrządzonych szkód, czyli odszkodo
wanie, to również jest żądanie najzupeł
niej zgodne z zasadami etyki katolickiej. 
Zlekceważenie tych zasad nie zapewni
łoby Europie trwałego i sprawiedliwego 
pokoju.

MAJ, 1942
W każdej mogile nieznanej 
Ofiara dla Świetej Panny. 

Obrazek Twój z dwiema bliznami, 
Na sercu przebitym kulami 
Znajdziesz wśród listów z domu 
Już niepotrzebnych nikomu,

W stalagach za drutami, 
Z drzewa niezgrabnie ciosany 
Twój wizerunek, o Pani 
Wisi na ścianie. . . .

III
Matador śluby Ci składa, 
By nie zawiodła go szpada, 
Gdy stanie na piasku areny, 
Madonno z Macareny . . .

Nim okręt na ocean ruszy, 
Serca w pokorze swe kruszą 
Żeglarsze chylący głowy 
Przed Marią — Mórz Królową 

Z Jasnej Góry, z Ostrej Bramy 
Wszędzie jesteś Ty — ta sama, 
Której to chłopskie ręce 
Niedzielne wiją wieńce 

J. K.

Uwagi
Rozmowa z przyjacielem

P. GOODWILL BEAMING JEST 
przyjacielem moim od lat z górą 
piętnastu. Poznaliśmy się—gdzieś 
około roku 1925—na jednym z międzyna
rodowych zjazdów studenckich, którym 
gorliwie poświęcaliśmy czas obaj w 
okresie naszych studiów uniwersyteckich. 
Jakże żywo stoi mi przed oczyma ów 
chłopak jasnowłosy, o rumianym, 
uśmiechniętym obliczu—zawsze pogodny, 
serdeczny dla wszystkich, promieniejący 
nastrojami życzliwości i pojednania. 
Pamiętam, iż wystarczyło, by gdzieś w 
szatni czy na korytarzu poczęli spierać się 
np. Macedończyk z Albańczykiem, wnet 
jak spod ziemi wyrastał Goodwill Beam
ing, by obu stronom zaproponować przy
jazne rozjemstwo.

Były to czasy właśnie, gdy po raz pier
wszy po wojnie, Niemcy, wejmarskie 
jeszcze i rządzone przez socjalistów i 
Stresemanna, poczęły stawiać żądania 
rewizjonistyczne, przede wszystkim 
domagając się Gdańska i polskiego 
Pomorza. Goodwill Beaming, zakłopo
tany, ale pełen otuchy, usiłował przekonać 
mnie, tłumacząc w sposób jak najbardziej 
wymowny :

— Wszystko da się załatwić, jeżeli wy, 
Polacy, okażecie zrozumienie żądań nie-

Nieść za wieś, pod figurę,
Gdzie błogosławisz z góry 
Warujące u Twej nogi
Rozstajne drogi. . . .

IV
Tyś przecież dróg tych Pani, 
Wyprowadziłaś nas na nie 
I wodzisz przez długie lata 
Z krańca na kraniec świata.

Dziś nie ma na ziemi zakątka 
Gdziebyśmy na wieczną pamiątkę 
Nie kładli w bratnie mogiły 
Tych, co nie mieli już siły.

Lecz ledwo łzy po nich obeschną 
Ufamy — Matko Bolesna —
Że choć Bóg dziś — zda się — nie 

, , sprzyja,
Tys z nami — Święta Maryja . . . 

Aż wrócisz nas kiedyś po latach, 
I będziem sławić Cię w kwiatach 
Na nabożeństwie majowym 
Niebios Królową !

(Pisane w Lizbonie, 1942) 

mieckich, i dobrą wolę. Uznaję oczywiście, 
że takie państwo jak Polska, musi 
posiadać własne porty morskie i 
wybrzeże, ale czemuż, u licha, upieracie 
się tak dziecinnie przy “korytarzu” 
pomorskim i przy Gdańsku? Zrzeknijcie 
się ich, pod warunkiem że wzamian dos
taniecie szerszy jeszcze “korytarz” 
przez Litwę, że do Polski włączy się porty 
w Rydze i Lipawie, a zamiast Wisłą, 
handel międzynarodowy skieruje się do 
ujścia Dźwiny . . .

Przed paru tygodniami odwiedziłem 
znów GoodwilTa Beaming'a—po kilkun
astu latach nie widzenia. Jest teraz 
nieźle zarabiającym, zażywnym agentem 
handlowym w City. Przyjął mnie — z 
gościnną wylewnością—w przytulnym, 
własnym domku na Mill Hill. Na kom
inku wesoło trzaskał ogień, na dywanie 
bawiło się śliczne, dziesięcioletnie dziew- 
czątko, Ethel, którą Goodwill Beaming 
z dumą ojcowską przedstawił mi jako swą 
jedynaczkę. Rozmowa szybko zeszła na 
aktualne tematy polityczene :

— Wszystko da się załatwić—zapew
niał z zapałem Goodwill Beaming, jeżeli 
Polacy okażą zrozumienie potrzeb Rosji 
i zdecydują się na jakieś rozsądne ustęp
stwa na Wschodzie. Oczywiście, nie 
może to nastąpić bez rekompensat. Ale 
przecież, na zachód od dawnej granicy 
z Rzeszą, wszystko stanie przed wami 
otworem. Ja, osobiście — szepnął z 
uśmiechem, klepiąc mnie porozumie
wawczo po kolanie — nie miałbym nic 
nawet przeciwko przyłączeniu do Polski 
Berlina . . .

— Ale ja miałbym'. — przerwałem 
tonem zniecierpliwionym dalszy wywód 
mojego gospodarza. — Bo widzisz : 
ojczyzna—jąłem tłumaczyć jak najproścej 
— jest czymś, co ma określone miejsce w 
przestrzeni, me można przesuwać 
jej tam i z powrotem na mapie, 
jakby to był suwak na przyrządzie do 
matematycznych obliczeń. Nie chodzi 
nam o to by posiadać państwo o powie
rzchni tylu a tylu akrów, z takim a takim 
zasobem bogactw przyrodzonych, ale o 
to, ażeby — odbudować Polskę. Czy ty 
byś zgodził się, gdyby ci wzięto Ethel, a 
wzamian za to dano inną dziewczynkę 
dziesięcioletnią, mającą tyleż calów 
wysokości i tyleż samo funtów ważącą? 
Zastanów się, stary, zacny kolego i 
przyjacielu . . . J. R.

Ks. ZYGMUNT KACZYNSKI

KARTKI Z PAMIĘTNIKA
V. Zivilbande

CAL WŁADZA PO ZAJĘCIU ZIEM
polskich przez wojska niemieckie przeszła 
w ręce t. zw. Gestapo (nazwa od pierw
szych zgłosek: Geheimnis-staats-polizei). 
W każdym reżimie dyktatorskim na 
straży tego reżimu i ludzi, którzy nim 
kierują, stoją podobne instytucje, jak 
GPU — w Rosji sowieckiej, czy OVRA — 
w Italii.

Krótkie były chwile rządów wojsko
wych. Mimo znacznej surowości i 
bezwzględności, jaka cechuje oficerów 
pruskich, ostatecznie ludność polska 
wołała ich rządy, aniżeli władzę Gestapo, 
której instynkty zbrodnicze i podstępne 
metody znane były z praktyk w samych 
Niemczech. Prawda, że oficerowie i 
żołnierze niemieccy rabowali, co im 
wpadło w oko, ale nie torturowali i nie 
znęcali się nad ludźmi.

Nad Warszawą zarząd objął początkowo 
z ramienia wojska generał von Cohen- 
hausen, zabity ostatnio na froncie rosyj
skim. Do niego zwracali się nieraz kupcy 
z prośbą o opiekę przed rabującymi 
oficerami i żołnierzami niemieckimi. 
Generał, starszy już wiekiem, nieraz bywał 
w widocznym zakłopotaniu, gdy przy
chodzono do niego ze skargami na rabu
nek. Dawał petentom zaświadczenia na 
piśmie że składy i towary w nich 
znajdujące się nie podlegają rekwizycji i 
że zabrania samowolnych rewizyj i kon
fiskat. Takie zaświadczenia w pewnym 
stopniu broniły kupiectwo, ale nie całko
wicie miały one posłuch, zwłaszcza przed 
rabusiami nocnymi, którzy zajeżdżali do 
składów towarowych samochodami 
ciężarowymi i bez pytania ładowali na nie 
artykuły spożywcze, skóry, manufakturę 
i t.p.

Do mieszkań znanych adwokatów, 
lekarzy, zamożnych kupców i przemy
słowców, podjeżdżały samochody cięża
rowe niemieckie, na które ładowano 
meble, obrazy, dywany, nawet nie 
tłumacząc się, z jakiego powodu kon
fiskuje się rzeczy nie wydając żadnych 
pokwitowań. Tak postępowano, jakby 
Polacy zostali pozbawieni prawa posia
dania prywatnej własności. Mimo że 
formalnie nie ogłoszono takiego dekretu, 

istnieje on jednak w rzeczywistości.
Poszkodowani zaczęli napływać ze 

skargami do Komendy miasta, żaląc się 
przed gen. von Cohenhausenem na 
grabież ich mienia. Stary generał nie był 
widocznie jeszcze dostatecznie przyzwy
czajony do praktyk Gestapo, gdyż dawał 
wyraz swemu oburzeniu, pomstując 
otwarcie przeciwko tej instytucji, która i 
wojsku zatruwała życie, śledząc i de- 
nuncjując zwłaszcza niezbyt po hit- 
lerowsku usposobionych oficerów. " Das 
ist eine Zivilbande" — mówił Cohen
hausen o Gestapo. Gdy doszło to do 
wiadomości szefa Gestapo, Meisingera, 
zrobił on piekielną awanturę Cohen- 
hausenowi i postarał się przez Himmlera, 
wszechwładnego szefa policji niemieckiej, 
o usunięcie generała ze stanowiska. Na 
jego miejsce przyszedł generał Neumann, 
człowiek bez charakteru, połuszny 
całkowicie Gestapo.

Agenci Gestapo poczuli się całkowitymi 
panami sytuacji. Zajęli szereg reprezen
tacyjnych gmachów w Warszawie, ocala
łych od bombardowania. W gmachach 
tych mieściły się nie tylko biura, ale 
również były one miejscem tortur i kaźni. 
W grudniu 1939 r. udałem się na poszu
kiwanie mego przyjaciela, który miał 
zamieszkiwać przy Al. Szucha 16. Był 
to obszerny dom, zbudowany swego 
czasu przez koopertywę wyższych 
oficerów, mieszczący wygodne aparta
menty. Przed wejściem do domu ze 
zdziwieniem zauważyłem wiele aut woj
skowych i stojących wartowników, którzy 
nie zwrócili na mnie żadnej uwagi. 
Zadzwoniłem na dozorcę domu, który 
jednak nie pokazywał się. Wobec tego 
przeszedłem bramę i znalazłem się w 
dziedzińcu wewnętrznym. Dokoła pod
wórza przebiegały świeżo wykopane, 
głębokie rowy. Zauważyłem też leżące 
na środku dziedzińca duże ilości wapna. 
Jakiś człowiek krzątał się koło tego 
wapna, zwiliźając je wodą. Poprosiłem 
go o informację i wtedy zauważyłem na 
jego twarzy i w oczach ogromny prze
strach. W krótkich, urywanych słowach 
oznajmił mi, że nikt tu poza funkcjona
riuszami Gestapo nie mieszka i radził mi, 

abym natychmiast opuścił dom. Gdy 
niemym ruchem wskazałem na rowy, 
powiedział mi, że to jest cmentarz, na 
którym chowa się skazańców po egze
kucji. Oczywiście, więcej wyjaśnień nie 
było mi potrzeba.

Innymi miejscami kaźni, gdzie zabijano 
i grzebano nieszczęsne ofiary, był teren 
parlamentu przy ul. Wiejskiej, który 
posiada duży zadrzewiony park, oraz 
Cytadela, gdzie za czasów rosyjskich 
znajdowała się twierdza i więzienie dla 
skazańców politycznych, a za czasów 
polskich — koszary dla wojska. Dziś 
część budynków Cytadeli zajmuje 
Gestapo. Égzekucje odbywają się tam 
również bez sądu, wystarcza oskarżenie 
agentów Gestapo i badania, w czasie 
których dokonywa się straszliwych 
okaleczeń i tortur. Znany był i prakty
kowany zwyczaj w czasie siarczystych 
mrozów oblewanie skazańca zimną wodą 
i powolnego przetwarzania go w bryłę 
lodu. Tego rodzaju "białej" śmierci 
obawiano się bardzo. Jeden z mych 
znajomych, autor książki o hitleryzmie, 
dostał pomieszania zmysłów, gdy się 
dowiedział w więzieniu, że ma być 
skazany na "białą śmierć."

"Nazi" nie cofają się przed żadnymi 
okrucieństwami, ani przed liczbą ofiar 
mordowanych, gdy chodzi o ich sprawy i 
cele. Z przyjemnością raczej i sadyzmem 
wykorzystują każdą, najmniejszą nawet 
okazję by męczyć i zabijać ludzi. Znisz
czenie narodu polskiego — oto cel polityki 
niemieckiej w Polsce. Wystarczy jakieś 
zajście między Polakami a policją nie
miecką, opór przeciwko gwałtowi ze 
strony niemieckiej, by natychmiast 
aresztować niewinnych mieszkańców 
danej okolicy, i zmasakrować z karabinu 
maszynowego kilkadziesiąt lub kilkaset 
osób. Tak np. pod Warszawą w Aninie 
na tle bójki pomiędzy pijanymi a polic
jantem niemieckim, gdy ten padł śmier
telnie ugodzony, w ciągu tej samej nocy 
aresztowano w domach na chybił trafił 
160 mężczyzn, w tym chłopców 14-16- 
letnich, wyrwano ich ze snu, wprowa
dzono ich następnie do tunelu kolejowego 
i tam wszystkich rozstrzelano. Właściciela 
zaś baru, gdzie to zajście wynikło, powie
szono na ulicy przed domem i nie poz
wolono go zdjąć, aż się rozpadł po kilku 
dniach. Okropny ten widok miał być 
przestrogą dla mieszkańców na przy
szłość.

W ten sposób likwidowano wszelkie 
próby oporu przy grabieniu własności na 
wsi i w miastach. Były liczne wypadki

otaczania wsi nocą i przy świetle reflek
torów rozstrzeliwania rolników pod naj
błahszym pozorem. Pławiły się formal
nie we krwi ludzkiej Gestapo, oraz 
pomocnicze organizacje S.S., S.A.,
bojówki partyjne "Nazi." Kiedy zapy
tałem się jednego z kapelanów wojsko
wych niemieckich, skąd tyle okrucieństwa 
bierze się u tych ludzi, odpowiedział mi:

— Są to skutki wychowania według 
ścisłych wskazań przywódców partii nar.- 
socjalistycznej. Główny nacisk kładzie 
się tam na zabicie sumienia, uczynienia go 
niewrażliwym na ból i cierpienia czło
wieka, zabija się również wszelkie uczucia 
litości i współczucia, tak właściwe czło
wiekowi, a niegodne członka partii 
"Nazi." Ślepe posłuszeństwo, okru
cieństwo i sadyzm, to są jedyne uczucia 
kultywowane przez Nazi.

Nawet w stosunkach towarzyskich 
rzucał się w oczy ten inny świat nie
miecki, nie spotykany dotychczas u 
narodów cywilizowanych. Członkowie 
ambasady Italii, którzy pozostali w War
szawie i likwidowali interesy włoskie w 
Polsce, pp. Di Stefano i Soro, sami 
faszyści, dawali wobec mnie i innych 
osób upifst oburzeniu z racji grubijań- 
stwa, wszelkich cech złego wychowania i 
amoralności, z jakimi się niemal codzien
nie spotykali, przy załatwianiu własnych 
spraw. Oni również musieli, chcąc 
naprzód posunąć jakąś sprawę w Gestapo, 
okupywać się podarunkami, co oczy
wiście miało charakter przekupstwa.

Obok grabieży cudzego mienia, 
"Naziści" odznaczali się niebywałą 
pogonią za łapówkami. Otwarcie mówili 
nieraz, że nie wiedzą, jak długo pozo
staną w Polsce, muszą więc korzystać z 
okazji. Przepustki do Rzeszy, pasz
porty na wyjazd zagranicę, uprawnienia- 
na nabycie większej ilości kontyngento
wych artykułów lub zakazanych w 
sprzedaży publicznej, jak spirytus, ben
zyna, oleje, — można było otrzymać 
tylko za łapówkę. Wytworzyła się spec
jalna gałąź pośredników, rekrutująca się 
przeważnie z t. zw. Volksdeutsch'ow (tj. 
osób mających domieszkę krwi nie
mieckiej), którzy pozostawali z Gestapo 
w ścisłych stosunkach. Pozwoleń takich 
udzielano w restauracjach, w zacisznych 
gabinetach, podczas całonocnych orgij 
pijackich. Funkcjonariusze Gestapo 
przychodzili zawsze z blankietami i 
pieczątkami, pośrednicy wypisywali 
nazwiska, targ o łapówkę trwał zazwyczaj 
krótko, poczem następowała obfita 
kolacja, zakrapiana wódką, winami, 

likierami. Zabawa, połączona z orgiami 
rozpusty, trwała zazwyczaj do rana.

Rzecz prosta, że władze przełożone wie
działy lub miały podejrzenia co do posz
czególnych agentów Gestapo, załatwia
jących sprawy za łapówki, gdyż wewnę
trzne szpiegostwo w partii Nazi jest 
rozwinięte dość szeroko. Przymykało się 
jednak na to wszystko oczy, pozwalając, 
aby ten lub inny "zasłużony" dla partii 
funkcjonariusz obłowił się pieniędzmi, w 
myśl zasady "bogaćcie się póki czas." 
Gdy obłowił się łapówkami dostatecznie, 
lub gdy zachowanie się jego już było 
publicznym skandalem i wywoływało 
zawiść u kolegów, przenoszono go na inne 
stanowisko do Niemiec lub na kilka dni 
aresztowano go. W marcu r. 1940 
aresztowano w Krakowie cały wydział 
paszportowy przy generalnym guber
natorze Franku. Przyjeżdżał nawet spec
jalny wysłannik rządu z Berlina w celu 
przeprowadzenia dochodzeń.

Spotykałem się z pewnymi objawami 
korupcji u urzędników dawnego reżimu 
carskiego, oraz, przy końcu wojny, 
1914-18, u urzędników niemieckich na 
polskich ziemiach okupowanych. Nastę
pował wtedy już rozkład moralny w 
Niemczech, będących u kresu wyczer
pania wojennego, braku żywności, 
upadku autorytetu. W obecnej wojnie te 
objawy upadku i zaniku wszelkich pojęć 
moralnych, brutalnego cynizmu, wystą
piły w samym początku okresu wojen
nego. Wiara, w Fuehrera nie opiera się na 
zasadach moralnych, czy ideologii, opiera 
się ta wiara na powodzeniu oręża nie
mieckiego, na realizowaniu obietnicy, że 
podbije on cały świat i uczyni z Niemców 
— Herrenvolk (naród panów), który po 
wojnie, jak w raju Mahometa, będzie 
opływać we wszystkie dostatki i rozkosze 
ziemskie, inne narody zaś będą nań w 
pocie czoła pracować.

Ta wizja pełnej szczęśliwości w raju 
ziemskim jest główną więzią wśród Niem
ców i ich siłą dynamiczną. Twierdzę, na 
podstawie wielu rozmów, przeprowa
dzonych z Niemcami, że dziś ogromna 
większość Niemców — nie tylko człon
kowie partii Nazi — oczekuje ziszczenia 
się proroctw Fuehrera i udziału w 
zyskach. Wielu dawnych przeciwników 
Hitlera z partii socjalistycznej czy też 
centrowej (katolickiej) po pierwszych 
powodzeniach wojennych przeszło do 
jego obozu, zafascynowanych wizją wiel
kości Niemiec, wybraństwem ich rasy i 
misją przodownictwa wśród innych 
narodów.
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ANTONI PLUTYŃSKI

THE UNITY OF OUR WORLD
JAPAN IS ATTACKING AUSTRALIA. 
An island country of the size of Poland, 
barren and without mineral resources, is 
attacking- a continent almost as large as 
Europe and famous for its wealth. The 
small islands, however, have 75 million 
inhabitants and Australia only 7 million— 
almost exactly ten times less.

We all know the reasons of this dan
gerous disparity of strength. The 
Australians have been limiting immigra
tion, fearful of a decline in the standard 
of living. The wealth of that country was 
to remain for ever the exclusive heritage 
of the people of Australia and of their 
scarce descendants. Wool and meat, 
wheat and butter, gold, lead and copper 
were exported in such quantities that 
every inhabitant could buy in exchange 
£20 worth of foreign goods per annum.

Like all the worshippers of the standard 
of living, the Australians had few 
children. The annual natural increase of 
population amounted to 54,000, there 
were 12,000 immigrants and every age
class yielded an average of 55,000 pos
sible soldiers.

Australia, a noble country, with a high 
standard of civilisation, is now faced with 
a Japanese invasion.

The loss of a colonial territory in which 
the white men form only a small minority 
cannot be compared with the conquest of 
a country with an almost entirely white 
population, a conquest by an alien race, 
of different religion and customs. The 
colonial planters can, when the worst 
comes to the worst, return to their mother 
country. But the Australians have no 
desire to go anywhere else.. They have 
to win, or lose their country and their 
lives. 1 hey are famed for their courage 
and they certainly will not surrender. A 
policy of “ standard of living ” is respon
sible for the fact that this huge country 
has only so few native defenders.

1 he tragedy of the Australians does not 
concern them alone. It is the concern of 
all white men, and also of all Christians. 
It is a matter of a decline of the Christian 
civilisation. This decline which threatens 
the peoples of Christian civilisation finds 
expression in a dulling of the instinct of 
self-preservation, a less realistic estimate 
of a situation and of the future, a reduced 
solidarity of Christian nations and a 
betrayal of the tradition of chivalry and 
sacrifice. The Japanese have never con
cealed their intention of robbing and 
slaughtering unprepared nations. They 
often stated that they were merely “wait
ing for Europe to commit harakiri ” and 
that “ even if they should have to go to 
hell as punishment for aggression, they 
would still do it.” They wanted to buy 
Singapore for the price of suspending the 
economic wrar. They have been training 
their army for four years, not on golf 
links, but in battles against the under
armed Chinese. Nobody can claim to 
have been caught by surprise.

In the meantime Europe and America 
supplied Japan with all the raw materials, 
tools and ready weapons necessary for its 
rearmament.

After the outbreak of war we discovered 
that Japan has in the Pacific a naval 
superiority over the combined British and 
American forces. Obviously Britain and 
U.S.A, could not afford to buy more 
ships. The Japanese “ notoriously bad 
fliers ” have also frequently local air 
superiority. Japan, with a total merchant 
tonnage of 6 million tons, could land 
large military forces in several places 
simultaneously, at distances of thousands 
of miles. The “white” naval powers 
regarded as impossible the carrying out of 
similar operations at distances of a few 
hundred miles—“ owing to shortage of 
transport. ”

The high standard of living of the lead
ing nations of the European civilisation 
seems largely responsible for their lack of 
offensive spirit. The soldiers of these 
nations have proved that they can fight 
and die with sublime courage, provided, 
however, that before and after the fight
ing they have comfortable quarters, 

plentiful food and drink, to say nothing 
of entertainment. That is probably why 
one ton of equipment has to be carried for 
every Japanese soldier, while for every 
British soldier going overseas the Navy 
has to carry or escort five tons of stores 
—not all of them strictly warlike.

The governments of the English speak-

“ FREE FROM THE SHAMEFFUL 
dictation of foreign violence, holding 
dearer than life and dearer than personal 
happiness the political existence, the 
external independence and the internal 
freedom of the nation” the Polish Diet 
passed the Constitution of the Third of 
May 1791.

The Constitution of the Third of May 
has always been considered by those best 
fitted to judge, to be one of the greatest 
achievements of Polish history. It was 
manifestly in line with the great aspira
tions and traditions of freedom and of 
tolerance that had distinguished the 
Polish nation throughout the centuries. 
It embodied the leading principles for the 
improvement of the form of the Con
stitution of 1789, of which the great 
patriot Ignatius Potocki is said to have 
been the principal author. It reflected 
the understanding and appreciation of the 
King Stanislas for the constitutional 
structure and balance of the English con
stitution, and the English sense of feeling 
for reality in constitutional development. 
It showed a certain prudent acceptance 
and response to the liberal ideas of the 
French Revolution. It followed the prin
ciple of Separation of the Legislative, the 

ing countries are right when they include 
in their war policy not only an increase of 
the effort of production, but also a curtail
ment of the more striking extravagances 
of living—which weaken the nations of 
our civilisation and reduce their capacity 
for self-defence.

Will that war effort, that return to a

Executive, and the Judicial Powers; and 
sought to secure the independence of the 
judges by the salutary provision that 
“ the judicial power can not be exercised 
either by the Legislative authority or by 
the King but only through the Magis
trates established and appointed for this 
purpose. ”

And in a noble sentence it declared “ all 
citizens are defenders of the integrity and 
the liberties of the nation.”

It is easy to understand why Edmund 
Burke should have risen up to greet the 
Constitution of the Third of May as “ the 
noblest benefit received by any nation at 
any time.” For it contained “ the seeds 
of continuous improvement, being built 
on the same principles which make the 
English Constitution so excellent.” One 
understands also the words that are 
spoken by Chamfort above the tumult of 
voices in France, that “ Freedom has 
taken a leap across Germany ” : and the 
proposal of Demousseaux to the Munici
pal Council of Paris that a letter should 
be sent to all municipalities of Poland, 
“ proposing to all Poles a universal 
alliance of fraternity with France.” And 
one recalls with deep sympathy in these

simpler life, change after the war into 
a new frantic endeavour to increase the 
standard of living at any price—even the 
price of gradual extinction and inevitable 
defeat in the future?

Probably the most alarming among the 
symptoms of decline of the community 
mind of white men is the absence of soli-

days that in Holland a special medal was 
struck in honour and commemoration of 
the new Constitution of Poland.

Of a truth the enactment of the Con
stitution of the Third May meant that 
Poland aspired and intended, with the 
Divine Assistance, to rise herself from 
the condition of humiliation to a state of 
independence and security. And this 
sacred hope and intention will have filled 
the minds and hearts of a whole people 
on that great day on which King Stanislas 
and his Parliament, having taken an oath 
of loyalty to the Constitution in the 
Cathedral, joined in the Te Deum to the 
thunders of the castle guns. One can 
still hear the thunder of those guns across 
the years. And on each anniversary of 
the Third of May, the minds and hearts 
of all men w’ho are true to the traditions 
of Freedom and Tolerance will be at one 
with their Polish brothers and sisters, at 
home and abroad, in the prayer and the 
same hope which those men entertained 
on that great day that the restoration of 
Polish independence and re establishment 
of the Constitution of a Free Poland will 
again be celebrated in the Cathedral, and 
be commemorated in the new Church of 
the Divine Assistance at Warsaw. 

darity among them, even in the face of 
the terrible threat of Japanese invasion.

There is little to be said about the Ger
mans. They have long ago reasoned 
away all principles and removed all moral 
scruples which would stand in the way of 
aggression, murder and robbery. They 
destroy the old faith and at the same time, 
by allying themselves with the Japanese 
against white nations, they destroy the 
racial foundations of their own new faith. 
But what about the rest of Europe?

France—the France of the crusades, of 
St. Louis, collaborates not only with Ger
many, but also with Japan. The Catholic 
Pétain, muttering moral maxims, handed 
Indo-china to Japan and is willing to give 
to them or to the Germans any base, pro
vided it does not fall into the hands of 
Frenchmen willing to fight for the free
dom of France.

Catholic Spain builds submarines for 
Germany, to help in the starving of its 
own country and the defeat of the white 
race. Catholic Ireland persists in 
neutrality and seems accommodating to 
the interests of the German intelligence 
service, although most of Irish youth out
side its frontiers is fighting in the Ameri
can or British ranks. Where is the call 
of blood? Blood that has no call and no 
voice runs in the veins of men who are 
doomed to death, even though they seem 
strong.

The Catholic population of Italy did 
not react against the alliance with Japan. 
There was also no visible reaction in 
Catholic Hungary and Slovakia, which 
collaborate with the axis powers. And 
yet the first victims of Japan were the 
Philippines, a Catholic country, where an 
Eucharistic Congress had been held not 
a long time ago.

Finally the Russian colossus, a Chris
tian country which had once suffered so 
much under the Mongols, seems to give 
more attention to the conquest of small 
countries of alien race, language and cul
ture, such as Estonia, Latvia and 
Lithuania, than to the defence of the great 
Pacific coast.

Indeed the white nations seem to be 
committing a moral harakiri. Indiffer
ence and complacency are always the 
beginning of the end.

Even we Poles, who do fight faithfully 
under the Allied flag, do not seem to have 
full confidence in the revival of the 
solidarity of the peoples of the Christian 
civilisation. If we had it, we would no 
longer care about secondary matters, but 
—like Peter of Amiens— we would march 
ahead, waking the sleeping for a crusade. 

Let the faith be born within us again, 
let a voice rise from breasts free from 
hypocrisy and weakness—the voice of the 
unity of our world : “ God wants it.”

THREE
HUNDRED 
YEARS AGO . . .
THREE HUNDRED YEARS AGO 
the Polish Ambassador to Great Britain, 
Jerzy Ossoliński (afterwards Chancellor 
of the Polish Republic), said the following 
words in defence of the imprisoned 
British Catholics to the King James I of 
England :

“ I would never dare to ask your 
Majesty for the release of traitors. If 
they are such, then they are deserving not 
of imprisonment, but of severest of 
punishment. Yet, if all their guilt is that 
they are against the oath of fealty be
cause their faith forbids them, I regard 
them as good Catholics, and not as 
traitors. It seems to me that no steps 
should be taken against their conscience, 
therein following the example of other 
Catholic Lords, namely My Lord and 
King, who has within his State people of 
the same religion as in Britain, but does 
not therefore violate their conscience. ”

The Third of May, 1791, in Warsaw. The King and the Parliament entering the Cathedral in order to take the Oath of 
Allegiance to the new Constitution. Reproduction from the canvas by Jan Matejko, the most famous Polish painter in 
the nineteenth century. On the back page: Another painting by Matejko, “The century of King Stanislas August.”

RICHARD O’SULLIVAN
One of His Majesty’s Counsel,

Chairman of the Executive Committee of the Sword of the Spirit
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tic, hopeful and helpful, tried to persuade 
me that there was little to worry about :

punishmęnt must nevertheless be 
maintained.

We should bear all this in mind when 
dealing with Germany and those other 
nations which have violated international 
law in the course of the present war. We 
do not want revenge. Neither do we 
want such conditions of peace as would 
make it impossible for the defeated 
nations to reform and mend their ways. 
It would be unthinkable, however, to 
treat the aggressor and the victim on an 
equal footing. We agree with the grqat 
German educator, Foerster, who said that 
punishment is necessary for education. 
The restitution and compensation for 
damages suffered is also in full accord
ance with Catholic ethics. Without the 
application of these two principles there 
can be no permanent and just peace in 
Europe.

ZACHODNIO—
(Western Slavonic

criminal individuals, who are to be found 
in every nation.

Do Catholic ethics claim equal treat
ment for the criminal and the victim? Do 
they rule out punishment and restitution? 
They do not. Everyone is free to forgive 
the wrongdoer, but it is natural for any
one who had been robbed, maimed, mal
treated, to claim compensation and the 
punishment of the culprit. Moreover we 
know that, even though the family of the 
victim may forgive a murderer, he is 
nevertheless arrested.

The same measure may be applied in 
international relations. It is fair to claim 
restitution and punishment. The matter 
is complex, for no nation is composed ex
clusively of evil people and no nation can 
be without some honest and noble men, 
but the broad principles of restitution and

times it developed 
Polish language.”

“ During nearly 
Poland, Lithuania 
of thought and adopted the influence of Rome 
coming through Poland. Unlike the other 
Baltic countries, Lithuania never accepted the 
German interpretation of (Christianity — a 
Christianity of swords and false crosses, carried 
on greatcoats, but not in the hearts.”

“ It is to be expected that Poland will keep 
after the war to the republican system. The 
present government declared itself in favour of 
Republic and there are no strong monarchist 
tendencies. Monarchy might be considered only 
on grounds of international policy. It is clear 
that is more favourable to international 
associations than the republican form. If, for 
any reason, Poland were to become a monarchy, 
this could not affect the democratic character 
of the State, nor the civic rights and the local 
government.”

—" I would mind it a lot,” I said some
what exasperated. “ You see—I tried to 
explain—our country is a definite place 
and not a moveable carpet that can be put 
in one room and then in another. We 
are not interested in having a country of 
so many square miles and with so many 
tons of coal, but we want to have our own 
country. What would you say if some
one took away your Ethel and gave you 
instead another girl, exactly the same 
height and weight—or perhaps even a 
few inches and pounds more? Just think 
about it, my good old friend.” . . . J.R.

A few weeks ago I met Goodwill Beam
ing again—after an interval of nearly 
fifteen years. He is now a fairly prosper
ous city man. He received me cordially 
in his pleasant house at Mill Hill. A fire 
crackling gaily and a lovely little girl of 
ten, Ethel, was playing in the middle of 
a soft Indian rug. Goodwill Beaming was 
full of fatherly pride. We soon began to 
talk—as we had used to in our younger 
days—about international affairs :

—“ Everything can be settled perfectly 
well,” declared Goodwill Beaming, with 
boyish enthusiasm, “ provided the Poles 
show a spirit of goodwill and make 
reasonable concessions to Russia in the 
east. Of course, they must have compen
sations. But—after all—there is nothing 
to prevent your substantial aggrandise
ment in the west. Personally—he chuckled 
and patted me on the back—I would not 
mind very much handing Berlin over the 
Poles . . .”

The "RUCH 
SŁOWIAŃSKI " 
Bulletin) writes:

“ The first reaction 
after defeat is to increase the moral intensity of 
the struggle against the invader and to throw 
the maximum of manpower into the battle
fields where fighting still goes on. That is why 
the soldiers, airmen and sailors of the occupied 
countries of the continent came to Britain. 
Strengthened by the moral support of their 
countries, these soldiers, sailors and airmen 
want to fight in order to recover all that their 
nations had lost.

“ The civilians accompanying the soldiers 
form abroad new governments, or complete old 
ones and carries on the tradition of old orgaisa- 
tions. The first and main objectives of both 
armed forces and governments is the defeat of 
the enemy and the restitution * ad integrum ’ 
of their independence and of the status quo.” 

‘Professor W. Komarnicki, Polish 
Minister of Justice, writes in the 
"JUTRO POLSKI ” : 

" MYSL POLSKA ” writes :
“ Lithuania is to-day a fully fledged nation 

with the distinct cultural characteristics of a 
Catholic and Western European community, 
with a truly western European attachment to its 
independence and historical heritage. It is no 
longer a “ land of forests and bisons ” but a 
country of hard working people, who managed 
to build within their limited territory the firm 
foundations of a sound national economy.

“ The Lithuanians are allied to the Slavs by 
race and language, as were the now extinct 
nations of the Prussians and Jadzwings, but 
they have their own, very ancient language, with 
peculiar features entirely its own. The 
Lithuanian language belongs to the Baltic 
group of languages, which originated from the 
old Balto-Slav language of a remote past. Thus 
Lithuanian is more akin to the Slav than to any 
other languages in Europe, while in historical

The “ DZIENNIK POLSKI ” writes :
“ We are entering a period which will décidé 

the issue of the war. The effort prepared by 
the Germans will be their last effort—said 
General Sikorski. The Germans will stake all 
and it depends on the Allies to make them 
lose all.”

“ This exceptional moment faces the Allies 
with exceptional tasks. General Sikorski out
lined them clearly in his speech.”

“ In the material sphere he stressed the need 
for the concentration and organisation of 
military action, referring to the necessity of 
establishing a second front in Europe, and of 
setting up a united High Command of the 
Allies, on which all the “nations which actually 
fight " would be represented. The fact that 
Poland is one of those nations is confirmed by 
the figures mentioned by General Sikorski: 
Poland’s armed forces abroad have exceeded for 
the first time 100,000.

“ The mobilisation of the material resources 
of the Allies should be accompanied by a moral 
mobilisation. General Sikorski pointed to the 
German attempts at breaking the unity of the 
Allied front and the part played by Poland in 
frustrating such attempts.”

—Everything can be settled—he in
sisted friendly — provided that you, 
the Poles, show a spirit of accommoda
tion and goodwill. I admit, of course, 
that a country of the size of Poland 
needs its own sea coast and ports, 
but why cling obstinately to Danzig and 
the Pomorze “ corridor,”—like children 
clutching a favourite toy? You might 
renounce them on the condition that you 
will get a much broader “ corridor ” 
through Lithuania, that Poland will get 
the ports of Riga and Libau, while the 
Dvina will become its 
thoroughfare instead of the

ABOUT A HUNDRED YEARS AGO 
Victor Hugo declared that a time would 
come when guns will be exhibited in 
museums, as relics of the past like instru
ments of torture. Some guns are to be 
seen in museums today, merely because 
they have been supplanted by new and 
better models.

After the last war, in 1918, the belief 
that there would be no more wars was 
widespread and people expected an era 
of perpetual peace. Today, there is less 
optimism of that kind. Soldiers write in 
their professional journals about the next 
war—the one which will come after the 
present one will be over. The politicians 
do not meditate as yet the 
waging a new war, but they 
armies will have to be kept.

This retreat from fantastic
delusions is sound. In order to secure a 
permanent and just peace, we should not 

' imagine that life will become ap idyll, that 
force and violence will vanish altogether. 
Neither 1s it necessary to believe in the 
complete disappearance of all poverty 
and misfortune if we are to struggle for 
social improvement. In both cases—that 
of wars and that of social justice—it is 
enough to realise that there is scope for 
progress, that the situation can and 
should be improved, that the evils from 
which we are suffering are not inevitable 
and that their removal depends largely 
on ourselves.

The Catholic Church has frequently en
couraged endeavours aiming at the 
elimination of war. Benedict XV gave 
valuable guidance in his' Encyclic 
" Pacem, Dei munus ” of 1920, which 
should be as valuable a document for 
catholic politicians and diplomatists as 
" Rerum Novarum ” is for economists 
and sociologists.

It may be interesting to compare the 
attitude of the Catholic Church towards 
certain social phenomena and towards 
international affairs.

Let us consider, for instance, murder 
and robbery with violence. Do Catholic 
moralists advise in this case disarma
ment? Do they hold that the criminals 
may be reformed by persuasion alone and 
that they should not be opposed by force?

The same is true of brigandage and 
robbery on an international scale, that is 
aggression. Complete disarmament would 
encourage aggressors, just as the aboli
tion of the police would embolden the 

I HAVE KNOWN GOODWILL 
Beaming for over fifteen years. I met 
viim at one of the international students' 
'ongresses, which we attended so assidu
ously as undergraduates. I can still re
member him as a fair, rosy cheeked boy, 
always smiling and full of friendliness 
towards all, ever ready to conciliate and 
smoothe out quarrels. Whenever a 
Macedonian and an Albanian started a hot 
dispute somewhere in a dark corner, 
Goodwill Beaming was there, ready to 
prove to both of them that there was 
really nothing to quarrel about.

It was the time when Germany, still 
" democratic,” the Germany of the 
socialists and Stresemann, claimed from 
Poland Danzig and the province of 
Pomorze. Goodwill Beaming, sympathe-

Mgr. ZYGMUNT KACZYNSKI

SOME PAGES FROM
A PERSONAL RECORD

V. Zivilbande
AFTER THE OCCUPATION OF
Poland the administrative authority 
passed into the hands of the Gestapo, the 
secret political police, which was 
modelled on the similar institutions of 
Fascist Italy and Soviet Russia: the 
OVRU and GPU, but soon surpassed 
them in ruthlessness.

The period of military administration 
was quite short. Even though the Prus
sian officers are known for their brutality, 
the Polish population had reason to pre
fer their rule to that of the sinister Ges
tapo. The German officers and soldiers 
did loot whenever occasion permitted, but 
they at least did not torture or murder 
people.

The administration of Warsaw was at 
first in the hands of general von Cohen- 
sausen. The merchants applied to him 
for protection against looters. The 
general, an officer of the old school, who 
had served in the last war, was some
times visibly embarrassed when shop
keepers complained about cases of simple 
robbery. He issued them with certificates 
stating that the goods in stock are to be 
free from confiscation, forbidding any re
quisition without special order. Such 
certificates were a help, but they did not 
always have the desired effect. There 
were the night looters, who drove up to a 
shop in a lorry and loaded the goods with
out taking any notice of the owner.

This was not all. Vans and lorries 
would drive up to the houses of well-to- 
do citizens and the contents of their 
homes, including furniture, clothes, pro
visions, etc.; were simply taken away by 
the Gestapo, without any formality or 
excuse. No receipts of any kind were 
given and no explanation offered. It 
seemed that Poles had been deprived of 
the right of owning private property. Al
though there was no decree on this sub
ject, the actual situation amounted to an 
abolition of private property as far as the 
Po’os were concerned.

I he victims complained to the military 

governor, General Von Cohensausen. 
The old general was apparently not yet 
used to the methods of the Gestapo, for 
he sometimes expressed quite forcibly 
his feelings towards that institution, 
which spied on officers and denounced 
some of them for insufficient Nazi ardour. 
" Das ist eine Zivilbande ”—used to say 
Cohenhausen. When the Gestapo chief, 
Meisinger, heard about it, there was an 
infernal row between him and the general. 
F inally the Gestapo man applied to the 
all-powerful Himmler for the removal of 
the general, who was eventually replaced 
by General Neumann, a weak man who 
complied wih every wish of the Gestapo.

Then the Gestapo agents felt them
selves masters of the situation. They oc
cupied those of the public buildings 
which had been spared by the bombs. 
The Gestapo headquarters housed not 
only ordinary offices, but also jails and 
torture chambers.

In December 1939 I went to look for a 
friend, whom I believed to be staying at 
No. 16, Aleja Szucha, one of the broad 
new avenues of modern Warsaw. The 
house, built by an officers’ co-operative 
before the war, was large and well pro
vided, with a number of comfortable flats. 
I was sometwhat surprised to see in front 
of the house many army cars, guarded by 
soldiers, who did not seem to have noticed 
me at all. I rang the bell, but the house 
porter did not answer it, so I went 
straight in and entered the inner court 
through the gate. In the courtyard there 
were many freshly dug ditches and in the 
middle there was a large heap of lime. 
A man was pouring water over the lime. 
I enquired after my friend and even be
fore he replied I saw fear in his eyes. In 
a few broken sentences he told me that 
there are only Gestapo agentis living in 
the house and he advised me to leave as 
quickly as possible. When I looked 
questioningly at the ditches, he said that 
they were used for burying the victims 
of executions. I had guessed as much.

There were other torture chambers and 
adjoining places of burial in the building 
of the Parliament in Wiejska street with 
its large park and in the Citadel, which 
had served as a political prison already 
under the tzars. The Citadel is now 
occupied by the Gestapo. The executions 
were carried out without trial. Any sus
picion or report were sufficient ground 
for arrest and questioning, accompanied 
by the most horrible tortures.

One of them consisted of pouring 
water on the victim during severe frost. 
The condemned man was thus gradually 
turned into à statue of ice, dying of cold. 
The torture of " white death ” was feared 
by all. One of my friends, the author 
of a book about Nazism, went insane 
when he was told in prison that he was 
condemned to the "white death.”

The Nazis drew no limit at all to the 
number of their victims or the extent of 
the atrocities. On the contrary, they were 
glad to find any new excuse for murder. 
Their aim was not merely terror and in
timidation, but also the actual destruc
tion of the Polish nation. A shuffle be
tween some Germans and Poles or any 
attempt at resistance were considered 
sufficient ground for mass executions of 
scores or hundreds of people, carried out 
by means of machine guns. In the village 
of Anin near Warsaw there was a fight 
between some drunkards and a German 
policeman, who was accidentally killed. 
On rhe night of the same day 120 men 
were arrested in the village, including 
boys of fourteen and sixteen years of age. 
No attempt was made to prove that they 
had any connection whatever with the 
German’s death. They were all arrested 
at night, dragged from their beds and 
taken to a railway tunnel, in which they 
were all shot. The body of the owner of 
the bar in which the incident with the 
policeman occurred was hung on the door 
of the establishment and allowed to re
main there until it dropped through de
composition. The horrible sight was 
meant as a warning to the population.

The same methods were used every
where for suppressing the slightest at
tempt at resistance. In some cases people 
were massacred without even such flimsy 
excuse. Whole villages were surrounded 
at night and peasants were shot in the 
light of the headlamps of the police cars, 
without any ostensible motive. The 
Gestapo, the S.A. and the S.S. sur
passed each other in cruelty.

I once asked a German army chaplain 
to explain the reasons of such ferocity. 
He said :

" It’s simply the result of education 
along Nazi party lines. The suppression 
of conscience is the main point of Nazi 
upbringing. Great pains are taken to 
make young Germans entirely insensitive 
to the suffering of others and to remove 
every trace of pity, an emotion unworthy 
of a good party member. Blind obedi
ence and brutality are the only two Nazi 
virtues. ”

The new German outlook was appar
ent even in social relations which fre
quently took on a character unknown to 
civilised countries. The members of the 
Italian Embassy, who has remained in 
Warsaw in order to liquidate Italian 
affairs in Poland, Signor di Stefani and 
Signor Soro, admitted to be disgusted 
with the Nazi methods,’ although they 
were themselves ardent fascists. They 
were shocked by the incredible crudeness 
and vulgarity of the Nazis with whom 
they had to deal in the course of their 
official business. Like everyone else, the 
Italians had to pay bribes if they wanted 
anything done.

Besides open looting, the Gestapo and 
the storm troopers took gifts and bribes 
on every imaginable occasion. They 
sometimes frankly admitted that as they 
did not expect to remain in Poland for 
ever, they were anxious to make profits 
while it was possible. Passes for travel 
to Germany, passports for abroad, all 
sorts of permits and ration cards for al
cohol, petrol, oil, etc., could be obtained 
only through bribery. There appeared 
n Volkdeutsche, that is persons of Ger
man descent who had been living in 
Poland for a long time. They maintained 
close relations with the Gestapo and pur
chased for their clients all kinds of 
favours. Such transactions were usually 
carried out in night clubs, to which the 
Gestapo men came with official forms 
and stamps in their pockets. The broker 
would write in the names and pay the 
price, after some friendly haggling. The 
rest of the evening was usually spent on 
eating and drinking heavily at the ex
pense of the bribe agents. Wildest orgies 
lasted until next morning, when the duly 
stamped and signed permits were 
delivered to the brokers’ clients.

The superior authorities were certainly 
well aware of the practices of many of 
the Gestapo officers, for the Nazi system 

believes in spying on its own members as 
much as on outsiders. Very little could 
have been hidden from the Gestapo 
chiefs, but they did not seem to mind cor
ruption. Besides, it was merely a way of 
carrying out the order "Get rich!” 
Sometimes, when one of the Gestapo 
agents got more bribes than the others 
and excited their envy, he would be 
arrested for a few days. In March 1940 
the whole staff of the passport office of 
Governor General Frank were arrested. 
A special delegate sent from Berlin was 
charged with investigating the matter.

I knew the corruption among the 
officials of the former Russian Empire 
and among the German officials towards 
the end of the previous war, in 1918, in 
occupied Poland, Jnit the Nazis easily 
surpassed them all. In 1918 Germany 
was already in a state of advanced moral 
decomposition, due to war fatigue, 
shortage of food and decline of confi
dence. In the present war the symptoms 
which I saw in 1918 were present from 
the very beginning. The Germans 
knew no moral rules and were guided by 
brutal selfishness alone. Their faith in 
the Führer had no moral quality, nor 
was it based on any principles, for many 
members of the Party do not know even 
the elements of its ideology and policy. 
The leading motive was rather the hope 
of seeing the realisation of all Hitler’s 
promises, culminating in the conquest of 
the whole world in which the Germans 
would become the Herrenvolk, enjoying 
after the war all the possible worldly 
pleasures at the expense of other nations.

The vision of this future happiness, re
calling the Mohammedan notion of para
dise, forms a strong link between all 
Germans and spùrs them on to great 
efforts. After countless conversations 
with Germans of all classes, both Nazis 
and non-party people, I am convinced 
that most of them are convinced today 
that Hitler’s prophecies will come true 
and that they will have a share in the 
spoils of victory. Many former opponents 
of Hitler, either socialists or members of 
the former Catholic Centre, passed over 
to his supporters after the first German 
war successes. They were fascinated by 
the idea of German greatness, of the 
special part reserved for the German race 
and af the benefits to be derived from 
world domination.

Printed by Letchworth Printers Ltd., 
Letchworth Garden City, Herts.


